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Sejmowe boje o ustój szkolnictwa
na całodzfennem pienarneiii posiedzeniu

C efrK T  SiftOnlSiiCTWA 
tflEObEGrfE

v7«or»,.tta ptu-wizenle odby. 
%aid sie iw  posłów ZJ Str. lu d  
P P J S . . Cb pętu- l NPR. e  r- na 
l.ym  piioLćie porządku tb. . afe-
J:o zuwjdo v&k. się debata Lad pro
ekUiu. ustawy o ustroju S*.* >1- 

ajcira.
SPRAWA P SĘDZIEGO 

BR0 DACK1E6 O
Na WStęplA B -aru iW  Odcalol 

do komisji reffuitminowoj piśnie 
ministra sprawioaliwoWi * wato. 
akleoi presaaA uąua okręgowemu 
*■ Krakowie o seswoissie m. pv- 
eiątfłiięcie do odpowieltłoinośoi 
dywjrpliiBaruei poda J&aA Bro. 
d .olrilśo (btf Lud.) m « j c y  
•trrso.Us a ębouiąikattu sodzie. 
gc Jak wiadomo, p. Btodae.. *. 
mu. który ju t  a zawodu szasta 
postawiano i „ r j r  **rzutów w 
tw.ąaku i  prowadsealam parom*. 
ejl

NOWY USTRÓJ 
SZKOLNICTWA

Projekt nowej ustawy szkolnej 
od czasu ejrlostenla wywołał s «  
ret spr ocŁiiyob óplaji. zyskując 
awnlonnikuw i nieprzejednany ab 
przeciwników. Projekt ustawy, 
który przeprowadź* w cd a t-u t 
przebudowę szkolnictwa z uaitirjr 
■Bitej wywolaó uwćteg Sprać 
6 rów. Ot-ocay projekt, który sta 
mc sf< ukrdt.e UstaSrą, uis za. 
Wiera żadnych oeeh kompromisu- 
to jest nie utrzymuj* oicirgo i  
dotychczasowego ustroju szkoL 
rnwo. lecz zmierza do nowe] oraa. 
n zacji. co jest równoŁuaow* z 
eksperrmentewaaiea-

CORACA DYSKUSJA
Nikt z csinleraeownnych Ute 

odtuawla nowemu projektowi wip 
]u dodatnich stron Wszyscy tw 
dr.a -lę na oosluiot rozbudowy 
i-k«!y r_«otiowei. ns ounrce tdc 
o szkole nowozopliTie. Znslrz^.wirfl 
wysuwane *e prr.cdewsryutk^ui 
prrw'wko prsepiunu. które datr

Wyjazd Marszałka 
PiłiucSŚKicgo -tio Rumun}!

W kuifc-u poliiyu«ioch krą* 
w.aiiouiosc. ii Munuaiuk IMsud 
ak. uut *  yjoidmu w uiuri u do Ku. 
niuu.ii gdzie tua przyjiić inmOro. 
wt* dowodzi wu jednoifo a punków
a tsBtopme pozostanie w Buntu, 
nj. dla odpot yuku.

W a l k a  z  w y z y s k i e r c  

e ! e r  t n  w n i
Stolica za przykładam miast 

prow-nc.onalnych ettęcgicsnie 
pod.ęla się organizacji akcji dla 
obrony pizcd wyzyskiem przez 
elektrownię.

Zari-.a stowarzyszenia W iel­
kie) Warszawy kwołuje na 1 
marca do lokalu po bartku ele­
ktrycznym, przy ul. W iej­
skiej 16, posiedzenie zarządów 
towarzystw przyjaciół przed- 
nreść. Na posiedzeniu tem będą 
omowione sprawy, związane z 
możliwem ogłoszeniem bojkotu 
elektryczności W Warszawie,

7AGRANICA TEŻ BCJKOT

W  Hamourgu (Niemcy) boj­
kot elektrowni rglósili kupcy, 
gasząc wszystkie reklamy i lwia 
tła na wystawach. Elektrownia 
straci na tym bojkocie 15 tysię­
cy marek dziennie.

miaLtfowi nieograniczone frelnó 
moCHictwa W decydowaniu. Prze. 
eiwh„ tomu wypowiadają iię 
ecy mówcy opozydyjnl. Projekt 
więc u* ta wy w j  Wolał bard<.ó ób. 
smarną dyskusję miinj nieobecno, 
ści posłów aż 4 stronnictw. Oys* 
kusja trwała od godsr 10.oj a ż  do

późnej nocy, Posłowie z bB bro. 
nil; projektu, wsk&snjąo na jego
dodatnio atroi.y.

Charakterystyczną L /U  »<raga 
n. Strzotelskiego ,K1 N ar), który 
wyfozii-Łniamauda łł ustawi ta 
jcrit jedną Z tych, ; apOthocą któ- 
rycn ri.ąd próbuje przebudowy
H U M I I U B H M H a i M i

0połUvJenełw- inaub. A  at« id o . 
la pnepMnradoi* m j i i ,  kona ty.
tucji.

Prû tedko w w ej tt_
ataw> włpoWiiduolł sio prmdsta
wieieló uniejw^oóoj Ziu.odo.vych,
uwAaiee. J  ueraak lub iutaro. 
•om,

Bez przerwy leje slą krew
<L b i ń t z y h ó w  i  J a p o n C t y K ó W

Araki hpońskie załamały się 
na linjach r.hińskioh, zbudowa­
nych według wskazówek ...stru 
ktorów niemiecitich. Stwierdzo* 
no. A  Chińczycy skutćcinie u- 
żywąią wynalazku angiclsl:iego 
z r. is>18, L zw. ntożdzleiźy 
Stokesa, gioźną bróń na krót­
kie ayoianse

Obie strony podają w sk^om 
nych liczbach swuje straty w 
ludziach. Liczba zabitych jest 
jedr.ak wielka. C liczbie otfar 
świaaczy f?kt, t t  w szpitalach 
koiicesyj międzynarodowych 
leży 2500 m .iy ch  Chińczyków.

Niebezpieczne bĄsiEUzrwo
Noc w noc chiński poci** £*«*. 

Ofc.By podjel I. .. pod boutiulai je _
m

Wócki w ftduwhąM. wurpująo 
go jak rownieó ątojt^y
wotou r j Jtosoułatii k rą^ i i _k 
ł&óońeki wldzfóńo'. Oatft.*iiwaiue 
tej okolicy ■pówodowałok że kom 
id msauieibBi apuódB oaeją id*, 

dfcibę. innjdi siO srpoblieu 
kosasuiatu n p— *i«go< Natc-
U ia.. w pobliskim równieś kon_ 
taksie cuł-telefcitt. poeeł angiol. 
tU  i  W_ty«e» w ia ć  c y  ptusitau

Śmierć od 30 ciosow nożem
P o tw o rn e  za b ó js tw o  n o ta riu sza

BUDALES2T. (Tcl. wł.). W tnaidowały się dlady (■ ćłośoW
nożemi Doraźno oględ/iny niiejmiejscowości rtackeve v.pobliżu 

oudapeSZtu, dókOHahO w tniesz 
kaniu nótarjusza, dr. Zygmunta 
Miklosa, straszliwego odkfyeta. 
W gabinecie leżały okropnie 
zmasakrowane zw.oki dr. Mik- 
losa. Ręce i nogi były obcięte, 
głowa emiaźdżoua, a w ciele

Bca mordu Ujawniły, *e ffk było 
to zabójstwo dla rabunku.

Prztprowadźóne dochodzenie 
skierowało p o d t i  zenie ha po 
przedniego notarjusza w Racke 
v j, Eugenjusza Newiezky. Przed 
kilku miesiącami Ncwezky *ó- 
stał emerytowany i «hoć upór-

w ęgierskiego
ttfk \ g  Wttlozyi o  utrzymanie 
ale na doobedowein startoWisku,
Udejftbw je g o  Z a ją ł d l .  M ik ioS . 
W ó w c z a s  N e w ^ g k y  t& przyd iągf 
lernstę i w< ‘dług wszelkiego 
priwdopodobieństwa dokonał 
mordu.

Policja peszukuje zbiegłego 
mordwud.

1 r o b o tn ik  z a b i ł y *  d r u g i c ię żk o  r a n n y
BORYSŁAW . (PA.T.). W ero buch kutia. Skutkiem eksplóźji I lala. Nu mieisce . yjeckafa ko 

raj, podczas dokonywania pi ó-1 zabity został jeden ro b o tn i, a misja aądewa, « ntm  ttatałattia 
by kotła w łazience na kopalni dragi zas doztidł cięikieki i przyCJUO ek>p aji' DoehodM - 
n&lty .,Aldora“ , nastąpił wy-(poparzeń, odwieriono go do szp. łbio pelicyjtJ w  loku

IV dniu I marca

W  sali Rady Miejskiej odbył 
się wczoraj w.elkr wiec praco­
wników i robotników miejskich. 
Zarówno sala obrad, ak i gale- 
r ji były przepełnione da ostat­
niego m.u sca. iy .r ę  obecnych 
obliczano na 1000 do 1500 osób.

W Wymku parogodzinnych 
frarad i dyskusji zebrani uehwa 
liii ogłosić do. 1 marca jedno- 
dnew y sirajL protestacyjny, 
który obejmie earowno biura

i n i i i l
agLhratUt jak i przadslęUor 

ttwa miejskie, a więc ramwaja, 
-azownię, wodociągi, przyrtew 
strajkować będą pracownicy u 
mysłowt i liryczni.

W  ciągU anta dllsicjsAgO I 
jutrzejszego zarządy awiąakow 
uzgodnią pian działania i opra­
cują plan akcji suaikowaj,

Jak się dowiadujemy W dniu
wczorajszym w Lublini* praco*

waicy sucjacy proklamowali aa 
azłoó I morco rozpocłęeie ak­
cji, Strajkowe, Da. 39 b. m. w 
Warssawj* ódWędaie się kiazd 
pva*dsUwitjiClł twtązkow pru­
to  wu i kcn kwinjrsądowyeh s 
tałuj Poisk' i witad ca Warsza­
wą i  Lublin e s  sum* sapaźć dccy 
tja proklamowania ddmonftra-. 
eyjnegó strajku taasorsądow- 
«»w  W całym utaju,

m

W s tr z ą s a ją c e  o  d z w ie r c ia d J e m e
walki dobra ze dem , netoiwo^c! en zbrodnią, młłomi ■ nianawUfią. CzyteW kmn w  no­

wel •ensscyjnej powiefal p* t*

W kajdanach nt mlątnoScł
Treść powieści, oparta na rzeczywistych wydarzeaiech, Lndri M  początku udnlkłu zzcie  

kawlenio | zmuam do ółedzenia z mesłabnącą ani aa ckwlłą nwagą lozśw bnkmatdw.
Drak tej niezwykłej powieści fatpootynam y

j a i  J u t r o

s k r 6 t y
tw k . przewożąca, ló( lóbólfli. 

ad# d« w io iv ę »  Pi*cy wyYróo % 
•tę na eu& t Hugiy (l«d jc). O ^ .. 
lo W osól a oiic a

W Heishwfwsić vLiniń-hil5/!i ś 
StreikówUli siuddnci fidw-y m 
mak protestu przeci-r uorr; w .. 
ljowaniu języka szwedoktą^'.

Fljlojidja zażywa Wzbor| vuV 
mas chłopskich przeciw r>icb vv>: 
smsjalhitsremema. W  •Zci^tu miel 
seow ośei ^ m o to w u n e  tri, \y 
tów ) zamachów aą-socjAlisty*^) e 
dcu> robwtulcie. Przywódca lap. 
p»woóv k « r l s  wystąpił ostro 
t*r*bclw£c roądwwl, któiy .popie, 
rr maivałzmH.

otairstysa umei/kańaku w /k «  
ruju, As n> oałjna sw le c le  jztąfej* 
64 tyalą^e kia.

K rw s w a  n x s a ń n .
ho óronity sowf̂ ho-łomiifiikiei

B U LA K LS/T . (PAT.j W  
z w it k u  ż wiadońiuśćią O < £ ' 
•owebi wymordowaniu pfzez 
g anit gna postći auk sowieckie 
uciekinierów dc Run.anji, w y  . 
snl tją, Ae byli tc obyt atele nt* 
ułuń., y, ztuiii^azkali w  Sow ie­
tach, którzy w liczbie bkóió 
i00, w  teu połowa kóbiet i ozie 
ci, ucieki.jąc przed będ^ą, pró­
bowali przedostać się na tery- 
torjuui rumuńskie. Straże gra­
niczne Łowieckie zaczęły 
liw&c ich z kuictaioiow, tak, ze 
około 80 osób padło trupem Ci 
którzy uratowali się od krwa­
wej masakry są wszyscy bez 
Wyjątki ranni

P rze m y s łó w e y  
nie ustępuję

Strajk w zagłębiach (r*a
Sytuacja Strajkowe W 2agłe- 

biaoh węglowych poaostaje na­
dal bez zmiany. "W załogach ob ­
serwacyjnych pracowało w czo­
raj 1313 osób w  73 , kopaniach 
niezrzeszonych. Na Gotjiym 
Śląsku praca odbywa się not- 
malnta.

W  Czeladzi a* rynku pobrało 
się około 200 osób, gdz^r urzv 
Ozono ma*owkę Policja rozpro. 
szyła zebranych.

Lawięcy u Warszawie ezien< 
kowic E vdy Przemysłowców L  
f ię t is  Dąbrowskiego oświad­
czyli, U  w  dalszym ciągu f«jd> 
trzymują swoje stanowisko, za 
dająe oim ioprócentowej obnii 
ki płac.

Wolał śmierć, 
mi więzienie

Z  S o f nowe a d o n o ra  nam? 
Niezwykły wypadek tniąi miej- 
zoe wczoraj przeć rOZyj^ze- 
ciem rozprawj przea ©ądem 
O k(ęgov'ym  w Sosnowcu. Na 
ławie oskarżonych zasiąśC r iil ł  
obrońca sądowy J>:zef Ourbio! 
Ł Oikurz* za popełnienie Ući- 
n.rch maiwersacyj na nieko. 
rzyśd klientów. T u i przed róz- 
poćZęCifift". rozprawy nadeszła
aepesza ód Ciurbiela * zawiads 
miamem, że sarh wymierza so­
bie sprawiedliwo^. Jak się o* 
kazało, Uurblel nozbawii się ży 
cia przez oirucie strychniną.

O  i  E  Ł  O  A
Obroty irednla- Dolar IkC,



n r. 2
I Kt-g. • WZMZ .-.'M

Cumacyjna For&:i'tn w ssprfrśr? woj&kowynt

r z tlif  kapitana
E j } * l a g  m a ł ż e ń s k i e j  I r a g e d j r

V-' vvo-skow . rn czyj <>/.?,â '.*
w-wi i oczy sit; " ł  i . v . d n i  ri? 
av. -/kle sensacyjny proces p n u 
<;:iuka Męcika, o skarżonego o 
t jv.anic zastrzt.onni na sal’’ 
sądowej kapitana Sopocie: oraz 
m oaść czynną na adw. Sobotko 
" TlWri°-

Kapitan Sopoćko miai prze w 
lekłą sprawę o czyny luoiażne 
7. porucznikową Mącikową i o- 
slatecznym wyrokiem. rajr?r. nie 
przychylnego przebiegu proce- 
sl\ zoslał uniewinniony. Por. Mę 
cik skoczył wówczas t  i ewol- 
werem ku oskarżonemu, a p- 
Męcikowa postrzeliła się nie­
bezpiecznie.

Dramat na sali rozpraw opi­
sany został przez oskarżonego 
oficera w słowach pełnych gory 
czy. Por. Męcił: przedstawił tia 
gedję swego życia > pasmo udręk 
zaczynających się oatąd, gdy ka 
pitan dopuścił się niemoralnycn 
czynów na jego żonie, a następ 
nie zocŁał- ZWuiciciiy z tego za­
rzutu Porucznikowa nie mogła 
tego przeboleć i usiłowała skoń 
czvć u-rrobójstwem.

P
k o  świadek, opowiedziała, źe od 
chwili zajścia z kapitanem So­
pocką ©ożycie małżeńskie za­
częło stę rwać. N c chcąc dopu­
ścić do pojędyrTu między mę­
żem a kapitanem, zameldowała 
o  wszyiikifTn prokuratorowi 
wojskowemu-.

Nabjyięcej -dotknęło ntfew .astę 
przemówienie nów. Sobotkow- 
skiego, obrońcy kapitana Sopoć 
ki, gdy zarzucił ń j kłamstwo i 
to, że się nie broniła. Gdy usły­
szała w motywach wyroku po- 
twierdzenie tezy obrońcy, |ro- 

umiała, że nie posiada jnź -wję 
cci siły do watki z kłamstwem.

Wezwani na rozpfawę lełęa- |ż/ć opinję co  Jo jego stanu umy
•ze p;-;vc>: ; trzy zajęli sic zbada Ulowego Broni! adw. Niedziel­
ni am • •-. o< karżonego. by zło ski.

DAN1FL B aC H R A C H . 
"TT"

i przestępców

Wesoły Kącik71
MYŚLAŁAM.,

S e n s a o j n e  p a m i ę t n i R l
b. aspiranta W arszaw skiego Urzędu Śledczego

Z tajników  arystokracji
Wreszcie znaleźliśmy się w 

gmachu „Scotland. Yard Za­
prowadziliśmy zatrzymanych 
wprost do gabinetu'inspektora 
Bartcisa. W poczekalni pozo­
stawiłem ich pod opieką koiegi 
oraz jednego z dyżurnych wy­
wiadowców, sani zaś wszedłem 
uo gaoinetu inspektora.

—  No i cóż słychać? — za­
pytał, ujrzawszy mnie.'

— Sprowadziliśmy tu dwóch 
osobników, z których jeden

., , * zdaje mi się być tym samym,
i lec-k n/a przęsłu naua ja  Kt5 reg0 poszukujemy. Zacho­

wanie jego jest dla mnie jed­
nak nieco dziwne. Dotychczas 
nie zapytał jeszcze, dlaczego 
jest aresztowany, ja /.aś nic mu 
jeszcze nie mćwiiein. -  Tu o- 
powiedziałem iiispekioróWi 
szczegółowo o całym przebie­
gu poszukiwań.

—  Udzie zuajdają sic obęcnie 
zatrzymani? *  zapytw.

—  Obok w poczekalni. Czy 
mam ich tu kazać sprowadzić?

—  Tak jest. Niech pan też na­
tychmiast pośle kogoś, by spro 
wadzono tutaj stangreta ząmor 
dowaiiegn ks ęeia.

P.o cii w ii i obaj zati/jtnani 
znaleźli się w gabinecie. Jak się 
okazało żaden z nich nie umiał 
po angielsku, to też rozpoczą­
łem badanie w języku rosyj­
skim.

— Jak się pan nazywa? — 
zapytałem, starszego.

—  Sergiej Dinitrowicz Le- 
biediew — brzmiała odpowiedź.

Kupon

Bezpłatna 
pomoc prawna

się

Pani Jadwiga WocLyńska, 
wracając z dwiema zuajomemi 
paniami póżirym wieczorem z te 
atiii, doznała niemiłego przywi­
tania przez dozorcę domu, w 
którym njie—kaiaj na ui.cy Pod 
wale 29. p. Aunstanty Bar.he- 
rew ja :b\ nie widrtąc, puścił ca 
łą eiłą funkę i przyciął boleśnie 
lokatorce rękę i ramię

Nieszczęśliwa z dotkliwymi 
bejem udała się do Pogotowia 
L.karskiego, guzie nałożono o- 
pa trunek na stłuczone miejsce i 
wydano świadectwo obdukcji.

i. krzywdą swą p. Wodzyn- 
skn udała się pod opiekuńcze 
skrzydła sąojj grodzkiego, od­
dział XII. Proces wytoczono 
zaróvrro dozorcy domu Bachare 
woWi. jak i właścicielowi domu 
p. Ad amowi Koiiokiemu, co  do 
którego itrąży.; słuchy w kamie 
nicy, że każe obchbdzifc się 2 lo 
ka torami brutalnie.

Oczywiście stawać przed są­
dem w roli oskarżonego i to w  
dodatku razem z dozorcą, ni? 
bvlo rijećzą przyjemną dla ka- 
jrienicZftika Przysłał w ięc za. 
pośrednictwem p Bacherewa 
li .t do sądu, w  którym donos., 
że jest chory i Wyraża prośbę, 
bv  sprawę sąd rozpatrywał *a- 
ocsnja-

Rozpoczęto badania świad - 
kow — lokatorów nieszczęsne­
go domu, niepewnych dnia ani 
godziny, w  której przytną Im 
pięty. Na sale sądowa wyległa 
cała kamienica.

—  Nie zroDiietB tego w zło­
ści, — tłumaczył aozorca —  nie 
miałem nawet w myśli... G os­
podarz miał mi kazać? Broń Bo 
że! A  gdyby kazał mi zabić ko­
go, to ktoby odpowiadał?

Jedna z 'okatorek, ofuknąw­
szy dozorcę za zatrzaskiwan.e 
bramy przed nosem, usłyszała 
w odpowiedzi:

—  Ja to nie na panią... to nie 
na wr~ystkich..

P. W cdzynska skarżyła się 
na brak szacunku u dozorcy.

—  Dawniej kłaniał nu się w 
pas, później nawet no^em n.e ki 
wiiyL a iak nurek chodził ze 
rpuszczoną glcwą i syczał na 
mój widok...

Pen'"w t>;; 7. całej sprawy ni 3 
wyglamało, abv dozorca działał 
naumyślnie, sędzia Grabiński 
spytał:

—  \ przepc.oil oskarżony 
chociaż panią W odzynską?

—  liroń Boże, nie.
iJsłYszid za to pater noster i

pa tem się skończyło. Wyrok 
wypadł uniewinniając o.

—  A pan? —- zwróciłem 
do drugiego,

— Michaił Turków — odpo­
wiedział, drżącym głosem.

Po porozumieniu się z inspe­
ktorem poleciłem młodszego z 
nich wyprowadzić z gabinetu i 
rozpocząłem badanie podejrza­
nego u morderstwo.

— Czy wic pan dlaczego zo­
stał pan aresztowany? —  za­
pytałem.

,c wiem, — odpowiedział 
zupełnie spokojnie.

—  I wcale nie jest pan cie­
kaw dowiedzieć się, o co pan 
jest poaejrzany?

—  Przypuszczam, żc mi pan 
to sam powie. Prawdopodobnie 
nie aresztował mnie pan bez 
powodu.

Odpowiedz Jego wprawiła 
mnie w coraz większe zdumie­
nie. -Zachowanie jego było zu­
pełnie odmienne od zachowania 
aresztowanych przestępców,

—  Czy zna pan księcia T.?—  
zapytałem, patrząc nań badaw­
czo.

Zauważyłem zmieszanie na 
jego twarzy,, lecz już po chwili 
cu/y:-;;ał równowagę.

— Domyśliłem się tego. Więc 
książę złożył zameldowanie 
przeciwko mnie! — odpowie­
dział. — Nie spodziewałem się, 
żc to zrobi I narazi s’’e na skan­
dal. Nie przypuszcza chyoa, że 
pójdę do więzienia i stosunki na 
sze zachowam w tajemnicy.

Odpowiedzią jego byłem 
coraz więcej zdumiony. Wyni­
kało z niej, że nie wie jeszcze 
o zamordowaniu księcia, a tem 
sainein nie mógł być jego mor­
dercą. Że mówł prawdę, było 
dla mnie zuoełnie pewne.

Postanowiłem wobec tego nie 
mówić mu narazie, o  co jest po 
dej rżany, a przedew szystkiem 
wybadać, jakie stosunki łączyły 
.go z zamordowanym. Miałem 
wprawdzie już od początku wy 
lobiune zdanie o  księciu, lecz 
osoba Lebiediewa wzbudzała we 
mnie pewne wątpliwości, był cn 
bowiem zbyt stary dla celów, o 
jakie podejrzewałem rieboszczy 
ka. ro/oocząfcm przeto:

—  K’edy widział pan po raz 
ostatni księcia?

Lebiediew namyślał się prrez 
..hwilę.

—  Przed pięcioma dniami. 
Oczekiwałem go wówczas przed 
jego pałacem.

—  Jaką sumę otrzymał pan
od niego? —  było następne ma 
je pytame.

— Dwadzieścia pięć funtów, 
siedemdziesiąt pięć zaś miałem 
otrzymać jak wyjadę z Anglii i 
podam mu mój nowy adres. 
Zresztą książę, chyba to samo 
już panu powiedział. Wiem do­
brze, że dostanę się do więzie­
nia, ale zanim tam pójdę, opo­
wiem panu wszystko. Niech on 
nie myśli, że cylko my będzie­
my siedzieli. W  Aoglji jeszcze 
jest sprawiedliwość i korona 
książęca nie uchroni go pd kry 
mlnału za te brudy, D. c, a#

Czego człowiek nie robi, że 
by dostać pracę?

Franek Siypus, cc zą żuuę 
miał Gtaśkę bileterkę w kunę 
„Rozkosz", od paru miesięcy 
szukał pracy bez skutku.

a ż  pew nego razu kiedy się 
ĆGwieaział, że w tem kinie, 
gJzie żona była, jedna bileter- 
ka odeszła, sztuknął się w gło­
wę i pow iedział:

—  Wiesz co, Staśka, może- 
bym ^  się do Was zgodził?

—  ć oś ty? — zdz.wiła się 
Staśka. —  Przecie u nas samą 
damska obsługa! '

— No to co? Twoją kiecką 
włożę, wygolę się na glaus, nos.
pudrem obsypie, wjosy m ami?ib.“  JP»t-y*L̂ P r̂ pra.wa do wszy 
niewiele od twoich krótsze...

Sśrcjk piwoszó:z>
— Cne Niemmszkl i Niemeczki 
ca!* beczki
piwa jńly.
Terai sf»pl — Umówiły 

N.etniaszk
ive pić piwLs aui ilaszki, 
ni śzklaueczki, 
k.opeleczki„,
W  całych Niemczech Jaż straflcnu, 
p iw ow arów  bojkotu|ą.
— Mówią; Skoro wszystko potanćalo. 
czerna piwko poćrożato?
— W »sc Kto tyjw
zamiast piwka — woda pfjel.„

Bernu.

J a k  n n ^ s i r Ł W i a C
Każde jedzenie trze„u, zawszfl 

przyprawić. ih o ’ii się mdlę — to 
nikt . jeść nie będzie- Uziowiek 
g.echy akrobnis po giowje — 
i dia nabrania apetytu lyjuiio 
g-oi-zaiy. Dopiero, jak sobie nią 
gardżud przi-paia, zacznie jećć.

Jeżeli leraz zrobi joukunlą 
ma* ost:o — znowu bioda. Budzi 
pragnienie, żebyś człeka cale tao 
rze , wyż.opui. Morze,’ jak morze, 
ale part} b,..alek piwa, lub ezkla. 
neczke wódki, to na pewno.

O toż w tom ea:y »ęk. Tak aro- 
bić jadio, żeby bzlo r lekko przez 
przełyk i ‘ żaby znowu po uiein 
pragnienie czaaka nie panie- A 
ja k i ’

Pil wtaanie nr pomoc przycho. 
dni nam cukier- Taka to jest rzecz 
.c.ekawa, że, »dy bią umiejęlr-e 
używa — te różne smaki daje, 
Szćżypta jej do kaszy wrzucona 
— jakóy tę kaszę euskoiwtei; sum 
»zą, kwaśniejsza czyniła. V\ szel- 
‘kie warzywo, pomidory, albo i  co 
inszego, jak dostaną trochę cil. 
kru tc dopiero nabierają swo.e, 
go amaku. A i do mięea dać azczy 
j/tę cukru — też nie zawadzi, bta 
■je c ię  «  s b  'u delikatniejsze ] 
jakby miększe.

Tam gdzie Indzie lepiej znają 
sztukę kucharską — cukier jest w 
kucani tas samo uży-wany, jak

—  A głos?
—  Ułos? Chrypkę Dędę miał 

i tyle...
Dwie godziny ubierała Staś­

ka męża, zan.m Uo k.na z mm 
poszłą. żeby go jako swoją ko 
leżankę p-rzcustawić...

Dyrektor popatrzał na Fran­
ka, uśmiechnął się, w podbródek 1 
go uszczypnął i przyjął.

—  Tylko niech panienka dfa 
gości grzeczną będzie — oswiad 
czył.

— Zawsze mówiłem, że babie 
na świecie lepiej —  szepnął za­
dowolony Franek, kiedy, wyszli 
z gabinetu. —  Jak jest w eo 
szczypać to i posada będzie.

— Franek — mitygowała go 
żona — czego się tak go tyłu 
wypinasz?

—  Wiem co robie! Już ja,'u- 
ważasz, lepiej od ciebie wiem co 
się w kobicie podoba.

Wszystko duszIo jak z płat­
ka. FYanek ręce zacierał z ucie­
chy. że ma posadę 1 takie oko 
do gości sypał, że go sobie ma  ̂
łoco me zwichnął.

1 wszystko byłoby dobrze, 
guyby nie babska głupota...

seans się zaczął. Franek 
wszedł na salę, żeby ua film 
zerknąć i stanął obok jakiegoś 
krzesła. Nagie poczuł, źe ery - 
jaś ręka spoczęła na jego bio­
drze.

Aż wargi zagryzł, żeby Śmie 
chetn nie wybuchnąć.

—  To ci chryja! Moralńość 
niby każe —  rozumował —  wyr 
żnąć faceta w łeb. Tylko, że 
dyrektor kazał grzecznie...

A tymczasem Staśka, która 
również weszła na salę, żeby 
zobaczyć co robi mąż, zaświe­
ciła ręczną latarkę.

U zgrozo! Czyjaś ręka obej­
mowała jej męża.Staśkę aż p o  
derwało.

—  Pascal won z tąlrękę? Ja 
cl dam mojego męża obłapiać!

ryknęła.
Śmiechy sieuząeyclj wpobli1- 

żu widzów ottzeźw:ly Staśkę. 
Ale już było za późno...

Do domu wracał już FraneL

otkiego — bez niej peprostu njo 
się ,nie gotuje- a  pamiętać trze- 
ha, że jeżeli za wiele soli może na 
wet szkodliwie odbić f»ję na zuro. 
wriu — to nadin.ur cukru nie za. 
wadzi nigdy,.owszem, czyni c ł o  
w.ieka Łuatniejczym do pracy j 
>dpornicjazym na ziono 

DUiogo też cukier i umazy 
jest od czego innego — p^zekoni. 
się c tem każda gospodyni, że ,e . 
ieii więcej wyda na cukier — o . 
śzczędzi na czem innem.

R A D  J O
12-45 Borąnck 'sjkoiny ze Lwo. 

wa. 12,45 Muzyką lekka w wyk, 
orkiestry I/ąjos liela. 13-40 Poga. 
jląnkrt roi u i cza p. t. ..Przyczyny 
i skutki spadku om na prodiLsty 
hodowlane’ . 1355 i 14-15 Aluzysa. 
i4.5d M^iodje operetkowe. 15-45 
tłieiia pieniężna- 15.5U Dnotbven 
Sonata Kreutzerowska, lG W „xća 
ejokronika" — wygL dr Charjan 
Stępowsai, 17.00 P ostnki li',35 
Kącik młodych wykonawców, 
iih5 Transmisja1 że Lwowa, słu­
chów iskt dla dzieci,. 18-3l> P eśni 
.di- dziect. 18-50 Kt/zmaitości. 19.30

iaaomości sportowe. 19.35 Stą. 
re walet, 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy, 20,15 Muzyka lekka, 
21,55 Jj'eljtteu p. t. ,.Na zamaach 
morawskich, 22.10 Utwcęy Oiiopl. 
da. 22.50 Muzyka taneczna-

„m ajestic**  U N A S
nowy-swiat 43 p. 6. 8, 10

K S I Ą t fe 
B O U B O U L łł
w roli tyiuiowej
C E O R G E S  M IL T O N
hi ad program: 1 eroD feia.un a oj. 

na "pcipazie i wybrzeże 
'Yan.ise-Kiaugu,

znów bezrobotny.
—  Nie mogłaś gęby utrzy­

mać? —  pienił się. — Że rrnii 9 
facet macnał, to co? Trudno w 
tem fachu,1 tiza czasein gos.io- 
'wi pozwolić. Żebym jy ru-tt-u1 
przykład ca Każdego faceta, co 
sie w kinie o ciebie otrzo '\\h\- 
turę robił, to coby było?

—  No taaak.. — łkała -, 
ale ja me zauważyłam, że )

ja myślałam, że cię ; i 
baba obłapia—

Napoleon Sadęk
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Mardek staczał walkę wewnętrzną: iść, czy nie 
iść dowiedzieć się? Zatelefonować, czy nie?

W ychodził z  patronatu, zataczając się, jak pija­
ny, gdy wtem zau*ym cł go dozorca patronowy, rnó- 
w .ąc:

—  Dobrze, że pana widzę, bo byłbym zapomniał, 
jak wczoraj Leży tu do pana list. Przymosła jakaś 
panienka. Służąca, czy coś takiego...

Mardek gorączkowo chwycił list, niecierpliwie 
otworzył i przeczytał parę słów, spiesznie skieślo- 
nych na karteczce:

„Zostałam wezwano telegraficzny do męża. 
Dziś jeszcze wyjeżdżam. Dowidzenia

Jadzia".
Rzeczywiście wyjechała tegoż dni* po otrzyma­

niu aepeszy z sanatorium:
„Stan męża wymaga niezwłocznego przyjazdu 

pani".
Jadąc, była przekonana, że już go nie zastanie 

żywego.
Omyliła się wszakże. Żył, ale był od dwóch dni 

nieprzytomny. W  ostatnim tygodniu nastąpiło gwał­
towne pogorszenie. Stwierdzono silny atak na mózg. 
Dręczyła go uparta czkawka, zły znak u ludzi, cięż­
ko chorych na serce. Lekarze nie rokowali auzych 
nadziei na wyzdrowienie:

—  Może jeszcze jakoś.*. —  dodawali otuchy Ja­
dzi, ale domyślała s>K, że już sami się nie spodziewa­
ją jego wyzdrowienia.

Trzymał się przy życiu tylko jeszcze stałemi da­
wkami kamfory, lecz przytomności nie odzyskiwał. 
Jadz.a n.e odchodzili* od iego łoża an, na chwilę.

Na czwarty dzień lekarze stwierdzili nawet pe­
wną poprawę. Był dzień jasny, promieni y, słonecz­
ny. Poprzez soczystą zieleń drzew, zaglądających 
przez okno do poko,u chorego, przebijały się złociste 
promienie słońca, zalewając o u y  oc koi ąanatorjum 
swym c.eptym bLskiem

Gdy padły na pożółkłe; i wychudłą twarz W ar- 
skiego, nagle, jakby pod wpływem ich życiodajnego 
ciepła odzyskał przytomność W  owej chwili nie by­
ło w pokoju nikogo, oprócz JaJzi.

Ujrzał ją i uśmiechnął się radośnie. Odwrócił się 
do niej i rzeki wesoło:

—: Jaka przemiła niespodzianka ! Czemuż to tak 
bez uprzedzenia?

— Właśnie, żeby c; zrobić niespodziankę...
W olała nie mówić, że ją wezwano telegraficziiie,

skoro tego sam aie wiedział.
On zaś zupełnie zdrowym głosem mówił dalej:
—  A le ja dziś zaspałem! już chyba późno To mc, 

zaraz wstanę i pójdziemy na tpcerek do ogródka.
Jadzia, zan.epokojona, nie wiedziała, co począć. 

Tymczasem Wartki prosił:
—  M o,t złotko, bądź taka dobra podaj m» szlaf­

rok. Pójdę się omyć, a potem udamy się na spacer.
Wstała, kieruiąc się do szafy, on zaś przez ten 

czas wypytywał ją szczegółowo, co tam w domu sły­
chać, ja« się miewa Połcia, Jędruś, Mardek,..

Odpowadała mu na wszystko, poczem podała 
szlafrok. Szybko odrzucił kołdrę, stanął na dywani­
ku przed łóżniem, . Gdy wszakże uczynił pierwszy 
krok, dostał nagle silnego zawrotu głowy. Nogi od- 
mów.ły mu posłuszeństwa. Zwalił się na łóżko bez­
silnie, dysząc cirźko, rzężąc i nie mogąc rzec sło- 
wa, pomimo iawnych rozpaczliwych wysiłków.

Ułożyła go na lożku, przykryła kołdrą i .chciała 
zadzwonić na lekarza. On wszakże chwycił ;ą za ra­
mię i rzekł z trudem, wysilając się na uśmiech:

—  Patrz... iaki~. niedołęga... z twego męża. , 
Jest ju ż .. do... niczego...

—  To nic, drobnostka —  pocieszała go, za­
dzwonię po lekarza... aa ci coś ńa uspokoienie...

—  Nie... nie —  zawołał, —  me chęę aikogo. 
Chcę być z tobą. Tyś dia mnie najlepszym lekar­
stwem.

Znów zasapał się. Dręczyły go straszliwe dusz­
ności. A le walczył z niemi zadarcie. Nie efeci ił p o ­
kazać po sobie, jak z run źle.

Poprosił'
—  Da) mi twą rękę.
Gdy mu podała rękę, uścisnął ją mocno i już nie 

wypuszczał, mówiąc:
—  Tak mi z tobą dobrze... Tak dobrze... Już me 

mam duszności... Już czuję, że niedługo wyzdrowie­
ję... Jak to dobrze, że przyjechałaś... Po, przyznam 
c ; się... że ostatnio czułem r ę  dość podłe... Wawet 
chciałem ci pisać, abyś przy echala, ałe potem sobie 
pomyślałem: poco mnie masz oglądać w tak»ov sta­
nie?.., Lepiej, myślałem sobie, gdy przyjadziesz 
później, jak już mi będzie trochę lżej. I właśnie te­
ra/. mi już tak lekko, tak dobrze... Dziś jeszcze prze­
leżę... Jutro wstanę-. Pójdziemy na spacer.., I zda­

je rię. że będę już mógł wreszcie wyjechać z tego sa- 
natorjum. Trzeba wracać do roboty... Dość się 
naprożnowałe;,!... Tak mi tu z tobą teraz dobrze... 
tak lekko... tak błogo... moja ty Wisieńko... dobra, 
miła, kochana... Ach, jak ja ciebie kocham, kocham, 
kocham....

Chwycił jej dłoń oburącz i przycisnął do ust 
z całej siły...

Spoglądał zaś na nią tak czule, tak tkliwie, że 
aż ją coś ścisnęło w gardle. Gdy ujrzała, jak z jego 
rozpromienionych oczu trysnęły dwie łzy.. n*e mogła 
się powstrzymać, aby nie pójść jego śladem.. Za­
nim się spostrzegła, spłynęły z jej nachylonych nad 
nim oczu... Padły na jego iwarz i zmieszały się z je­
go łzami, tworząc jakby sojusz łez, silniejszy ponad 
wszystko...

Spoglądał dale* na nią z upojeniem, nie odrywa­
jąc ust od jej dłoni. Trwał tak. dłuższą chwilę... Pa­
trzała też w jego oczy i zauważyfa, że stają się coraz 
bardziej szkliste...

—  Bo załzaw.one —  tłumaczyła sobie, nie chcąc 
przerywać dziwnie uroczystego moczenia, panu­
jącego w tym jasnym pokoju, zalanym promieniami 
słońca.

Uśmiech szczęścia dziwnie znieruchomiał na 
twarzy Warskiegc... Zarazem zaś Jadzia poczuła 
najwyraźniej, że ręce jego. któreird przytrzymywał jej 
dłoń, sztywniały i stawały się coraz chłodniejsze .. 
I wargi również...

Nastrój stawał się coraz bardziej niesamowity. 
Z ogrodu dolatywał wesoły szczebiot ptasząt. Pro­
mienie słoneczne błagały po pokoju, migocąc zależ 
nie od powiewu wietrzyka, kolyszącemi zielonymi 
koronami drzew... To ten, to ów promyk muskał ją 
swem ciepłem, pieszczotliwem dotknięciem, a tym­
czasem od strony rap wiało chłodem, coraz bardziej 
lodowatym.-

Serce waliło jei, jak młotem... Nigdy jeszcze, 
w najcięższych chwilach życia, nie ogarniał jej taki 
lęk paniczny... Nawet w kleszczach Szlai nie czuła 
się tak okropnie... Czemuż nagłe przypomni iła się 
ej aż tak straszliwa scena? Przypominając sob.e, 
jak mu się wyrywała, nagle odruchowo, usiłowała od­
ciągnąć rękę... i...

Przeszył ją dreszcz zgrozy... Nie mogła...
Dłoń jej jakby była przykuta, przyklejona do 

ust chorego. Trzyma* ją oburącz kurczowo i nie 
puszczał...

Spojrzała raz mszczę nR jego oczy *...
Zaczynała rozumieć... Oczy patrzały na mą ni­

by pogodnie i radośnie, ale zarazem nies mówicie 
nieruchomo... Struchlała...

Wolną ręką dotknęła jego czoła Było zimne. 
Chwyciła za puls. Nie wyczuła tętna. Dotknęła ser­
ca — milczało...

Już nie miała żadnych wątpliwości. Chciała 
biec, aby zadzwonić na służbę i lekarzy. Odrucho­
wo wstała, usiłując oderwać uwięzioną rękę. Da­
remnie...

Była w straszliwej sytuacji. Pielęgniarce sama 
pozwoliła wyjść na parę godzin, lekarze zajrzą do­
piero może przed Wieczorem... Raz jeszcze targnęła 
ręką z całej siły... Nie nie pomogło... W ięc tylko 
wolną ręką zamknęła zmarłemu powieki’ i czuwała 
przy rum, jakby na znak nierozerwalności więzów 
małżeńskich nawet po śmierci.

Jadzia nie umiałaby powiedzieć, jak długo trwa­
ła ta pełna n.esamow tej zgrozy sceną. Kilkakrot­
nie przez ten czas starała się wyrwać rękę ze śmier­
telnego uścisku kurczowo zaciśniętych dłoni amar 
łego. Daremnie. Tkwiła jakby w żelaznych klesz­
czach.

Przez ten cały czas Je dzia rozmyślała nad tem, 
co się stało. 4ż zdziy iona była, że śmiercią męża 
wcale się nie przejęła. Trochę litości, trochę m ło  
serdzia, trochę żalu, ale wszystko tylko... trochę 
I pomyślała sobie, jakie to dziwne uczucie ta miłość.. 
Gdy Mardek był w niebezpieczeństwie, niemal od­
chodziła od zmysłów, nie syp; ała, nie jadała, była 
zdecydowana zejść z tego świata z nim razem, a te­
raz, gdy konał mąż, gdy ducha wyzionął, jakoś nie 
umiała zdobyć się na rozpacz, nawet na łzy... 
Owszem, orzed samą jego śmiercią rozlktiwiła się 
nieco, spoglądając na łzy w jego gasnących oczach. 
Ale teraz i to już minęło...

Górowała nad wszystkiem inna jui nrvśl. Jest 
wolna Przed Bogiem i ludźmi przed własnem su-

IJ

Jutro dalszy ciąg powieści u  t,

HA BEZDROŻACH MIŁ0Ś£i“

mieniem —  mi prawo teraz połączyć się z Mard- 
kiem na wieki. Już wkrótce lekarze czy służba szpi­
talna uwolni ją z usciskr m anwych dłoni Warskiego, 
tak już prawo boskie i ludzkie uwolniło ją od wię­
zów małżeńskich w óbcc śmierci męża.

Mogła już wstąpić na nową drogę życia. Jak się 
jej ukształtuję? ilu jeszcze zawodów i rozczarowań ? 
Czy wreszcie znajdzie po tylu latach cierpień fizycz­
nych, a potem aunbówycb upragnioną cichą przj 
stań życiową? Bóg jeden to wiedzieć raczy...

Fogrteb m ecenua W arsliego slynnego „obroń­
cy nędzarzy zgromadził na nabożeństwie żałobnen 
w  kościele św. Aleksandro, a następnie na Pow? - 
kach niezliczone tłumy ze wszystkich warstw spo­
łecznych. Oprócz przedstawicieli sąaown.ćtwa, a I- 
wokatury, kół naukowych, przybyli też tłumnie 
wszyscy ocaleni przez arsklego „nędzarze", któ­
rych był wytrwałym obrońcą, póki mu sił starczało. 
Wygłaszano nad grobem piękne mowy, sławiono je­
go zasługi...

Gdy Jadzia wreszcie wróciła do domu, przeko­
nała się, że stanęła teraz nagle oko w okó 4 koniecz­
nością opiekowania się całym domem, służbą, dwoj­
giem dzieci. Wszystko to szło jakc tako, pók* w pły­
wały. regularnie z kasy męża pieniądze, ten jedyny 
motor obecnego bytowaniu. Nuwei, gdy churował, 
zostawił w kancelarji polecenie wypłacania pewnej 
sumy z wpływów jego żonie

Teraz wszystko nagle ustaic W obec śmierci 
Warsklego, kancełarja została rozwiązana. Pozosta­
łe sprawy zosW y całkowicie przejęte przez daw­
nych aplikantów W ażk iego. Wpływy ustały.

Naruzie groźba braku pier jędzy jeszcze Jadzi 
nie ^agrażała. Ze sprzedaży bibljotek* i zbioru obra­
zów można będzie narazić wyży#-. Dochodziła do 
tego preińja, wydawani, przez Rr.dę Adwokacką 
wdowie po każdym adwokacie na kuszt pugrzebu 
i chwilowe zabezpieczenie b y»o. A le jak będzie da­
lej?

Przemyśuwa! o tern i Mardek, któremu Jadzia 
dokładnie wszystko o swoim stanie opowiedziała. 
Przypomniały mu się znów myśli, jakie snuł kiedyś, 
że ożeni się z Jadzią, otworzę szkołę tańca... A le to 
było kiedyś... Choć dlftczegóżby to dawne marzenie 
n e miało s-ę ziścić? Oczywiście, już nie ze salą tań­
ca... A le moźeby lak założyć zakład koszykarski?

Mardek rzeczywiście wykazywał wielkie zdol­
ności w  iym kierunku i w pracach patronaiowych gó­
rował nad wszyskitni kolegami. A le trzebaby, aby 
to ktoś sfinansował. Może... Pieńkowski? Ten miał 
zawsze wolną gotć?;kę, prowadząc sinonmy, oszczęd­
ny żywot ciułacza. TrzeDa cędzie się do rrego ud c-c...

Pieńkowskiemu uśmiechnęła się mysi założenia 
z Mardkiem zakładu koszykarskiego do spółki. Dał 
nawet lokai w* swoim domu. A  ponieważ ego r .iesz- 
kanie było dość auże, zaofiarował Marcłkow m oż­
ność zamieszkania u niego, nawet jeżeli będzie trze­
ba, z... żoną...

Mardek westchnął, gdy o tem usłyszał. Czy Ja­
dzia zechce?

Gdy wszakże przybył do niej, ojwwtedz. ał 
o wszystkiem, odparła, ir.n pcprostu:

—  Przypuszczam, że przez czas, który muszą 
poświęcić na likwidacje spraw po mężu, 'Spłynie 
okres żałoby. A  wtedy będziemy mogli cdrazu dać 
na zapowiedzi...

Padł przed nią na kolona, objął jej nogi, całował 
ej stopy,.. Chciał więcej...

Odparła mu z dobrotliwym uśmiechem:
—  Pamiętasz, co  ci mówiłam: póki mą# żyje — 

mc. Teraz, coprkWda, dmarł, ale zbyt świeża jest 
jeszcze mogiła. Najpierw ślub...

Zanim się odbył, już nowe otworzony zakład ko­
szykarski „Pieńkowski i M ardek" zaołał zdobyć sze­
rokie kota klienteli. W  przeddzień ślubu Jadzia 
z Mardkiem złożyli piękny wieniec na grobie W ar­
tkiego, którego zachowali obo e na zawsze we 
wdz.ęcznej pam eci.

Nazajutrz był ślub, a potem huczne weselisko, 
jako początek nowego życia dla dwojge istot grzesz­
nych. lecz przez bo! i cieniienie uszlachetnionych. 
Odkupili niemi swe winy, w ięc na swe szczęście cał­
kowicie zasłużyli.

Żyli ze sobą szczęśliwie i doczekali się pociechy 
ze swoich dzieci, bo Połcia, gdy dorosła, połączyła 
sie węzłem małżeńskim ze Zdzisiem, dawnym 
„W nuczkiem  który niegaye tan skuteczme przy­
czynił się do iej ocalenia.

koniec; #v •
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota: Alokaandra.

Przepowiednie a it  role f i  znc.
Dowiemy się o i  jo  nie wielkiej* u* 

cajnejo fisyjci. ■ pod: ńinilca.
Dzień szezęiiwy dia spraw serce* 

wych, przyniesie. zadowolenie, jednak 
nie nadaje się do zawierania związicow 
i: “lień-kl. h.

Dobry do .kupowania losów loteryj­
nych.

Urodzeni 27 lutego.
Posiadają charakter stanowczy, ce­

chuje ich stałość w myślach 'ch uczu­
ciach. silni wola. Dzięki poparciu osób 
wysoko postawionych będą mieć szanse 
zrobienia karjery na polu polityczno- 
społeesnem

Szczęśliwy miefiąe wrzesień, daty 
dnia: o, 24, a j, kolor czarny z śnio­
nym, jako amulet —■ talizman Aleksan­
dryt, liczby loteryjne 3 2 9 7 5.

Teatr miejski: „Trajedja baz bohatera".

Adria' „Nad r ia i a "
Apollo ..Nj e :h śyja wolność" 
Bajatela; „Błękitny Duaaj".
Promień: „Tajemnica pokoju Nr. 13“  
Słońce: „ f  eiabe miłości'*
Sztuka: „W  nrokaoh Paryża"
Swit: „Ludzi* areny"
Uciecha: Tajemnica dworu Hababurjów 
Wanda: „lionans".
Warszawa: „Motyl Brukowy"

Wyrok śmierci na Ręczmienia zatwi erdzony.
W czoraj nadeszła do Kr4k'o- 

wa wiadomość że przed Sądem 
Najwyższym w Warszawie odby­
ła się rozprawa kasacyjna prze­
ciw Janowi Ręczmieniowi, skaza­
nemu wyrokiem sądu krakows­
kiego sądu przysięgłych w jesieni 
ub. roku na karą śmierci przeć

powieszenie.
Jak wiadomo, Ręczmień za­

mordował reemigranta z Am e­
ryki, jana Cinalskiego, przy 
końcu października 1330 roku 
w Krakowie za murem cmenta­
rza rakowickiego.

Sąd Najwyższy oddalił kasację,

wskutek czego wyrok śmierci 
na Ręczmienia stał się prawo­
mocny. O  ile p. Prezydent Rze­
czypospolitej nie skorzysta z 
prawa łaski, wyrok na Ręczime. 
ma zostanie wykonany n pod­
wórzu więziennym w Krakowie.

Dwaj bandyci przed sądem przysięgłych,

R a d jo
G. 11.45 Transm. s Warszawy, 12.10 

Mnzyka płyt jramofonowych, 13.40 
Transm. z Warsz., 16.05 Muzyka płyt 
jriL i., 16.40 Transm. „radjokroniki" 
z Worsz., 17.00 Muzyk* płyt jram.,
17.10 Transm. s Warsz., 18.05 Transm. 
słuchowisk s że L rowa. 18.30 Tranrm. 
z Wnrs*., to-5v Rozmaitości, komunik., 
19 00 „Rzeczy ciekawe1 w oprać. red. 
J. Bajearowicza, 19.30 Przejląd polityki 
zajr., 20.00 Tranem, feljetenu z Warsz., 
30.15 Transm. muzyki lekkiej i Warsz., 
21:55 ■ ra__.ii. feljetoau z Warszawy,
22.10 Traaam. kouc. Chopinowskie j o  
23.00 Rairansm. za stacji zajran.

Dyżur apteki
Rynak 22. Florjańska 19, Karmelicka 23, 
Aleja 29 -jo  Listopada 5, Dietla 76, 
Kalwaryjslca 27.

Odczyty dla bezrobotnych.
Przy miejskim komitecie dla 

spraw bezrobocia powstała sekcja 
świetlicowa pod przewodnictwem 
prof. J. Zaremby.

O d  29 lutego bm. będą otwar­
to świetlice przy ul. Bożego 
Ciała 1. 24, oraz w Podgórzu 
przy ul. Nadwiślańskiej 1. 4., 
gdzie bedą się odbyw ać od g. 
4 —7 wieczorem zebrania bezro­
botnych o charakterze towarzys­
kim pogadankowym i odczyto­
wym połączone z audycjami rad- 
jowemi i bezpłatnemi podwie­
czorkami.

Ponadto w najbliższej 'przysz­
łości w Kollegjum W ykładów 
Naukowych (dla umysłowo pra­
cujących) oraz we wszystkich 
Radach Dzielnicowych B.B.W.R. 
dia fizycznie pracujących) roz­
pocznie Sekcja świetlicowa bez­
płatne odczyty i pogadanki dla 
Bezrobotnych. Bliższy termin i 
szczegóły będą podane do pu­
blicznej wiadomości.

W czora, rozpoczęła się roz­
prawa przeciw dwom groźnym 
bandytom, która znajdzie swój 
epilog dopiero dnia 9 marca Jar 

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Michał Warzecha lat 35, koszy­
karz, który za różne inne napa­
dy odsiaduje od dwóch lat karę 
12 letniego więzienia i Władysław 
J&mroga lat 28, szewc, obaj 
oskarżeni o to, ża w dniu 23 
maja 1930, przy współudziale 
groźnugo bandyty Kellera, de­
zertera odsiadującego obecnie 
w więzieniu wojskowym, napadli 
zamaskowani z rewolwerami w 
ręku na plebanję w Domasłowi- 
cach 1 sieroryzowawszy służbę,

wyciągnęli śpiącego Ks. Kazi­
mierza Kozaka z łóżka i pod 
groźbą rewolwerów zmusili go 
do oddania im posiadającej go­
tówki. Ks. Ko zak przestraszony 
dał im 240 zł. które zebrał od 
parafjan na lichtarze. Bandyci 
jednak na tem nie poprzestali 
i zaczęli plądrować mieszkanie 
rabując jeszcze 5 doi. 37 fran­
ków francuskich, zegarek z łań­
cuszkiem wartości 130 zł. po- 
czem zabronili o wychodzić 
przez przeciąg 2 godzin, gdyż 
w przeciwnym bowiem razie bę­
dzie „tak“  i dla zademonstrowa­
nia oddali strzał w kierunku pie­
ca, poczem nie zatrzymani przez

nikogo zbiegli.
Ośmieleni tem powodzeniem, 

napadli w drugim dniu na ple­
banję w Gwoźdzcu i z.abowali 
kwotę zł 100 oraz różne monety 
zagraniczne Dochodzenia dopro­
wadziły w bardzo krótkim cza­
sie do ujęcia sprawców tych na­
padów, którzy jeanak stanowczo 
winy się wypierają pomimo po­
znania ich przez powołanych 
świadków. Na wniosek obrony 
o przesłuchanie świac r<, który 
na rozprawą się nie zjawił, try­
bunał przerwał rozprawę do dn. 
9 marca 1932. Rozprawę pro­
wadzi s. o. Jek, oakarfa prok. 
Stawarski. Bronią adw. dr. P o­
zo wski i Tomasik.

Zamach morderczy w komendzie policji w Krośnie
Jak donieśliśmy, vt komendzie 

policji w Krośnie dokonano za­
machu morderczego i samobój­
czego.

Przodownik policji państw, 
instr. pow. Feliks Bojto, w sta­
nie silnego zdenerwowania w 
trakcie urzędowania, niespodzia­
nie zwrócił się z wyciągniętym 
rewolwerem w stronę przodow­
nika Florka, słowam i: „Broń się, 
F lorek!“  i wypalił. Na szczęście 
w ostatniej chwili wzięty na cel

Florek, zasłonił czoło ręką i tyl­
ko dzięki temu kula rewolwero­
wa, zamiast położyć go trupem 
strzaskała mu rękę w przegubie 
i padł zemdlony na ziemię.

W  międzyczasie atoli sekre­
tarz policji Lemech wbiegł do 
pokoju. I do niego skierow.ł 
przodownik Bojto rewolwer, tak, 
że tylko szybka ucieczka urato­
wała go od niechybne* śmierci, 
a kula utkwiła w drzwiach. Przo­
downik Bojto, widząc przed sobą

leżącego bez znaków życia ko 
legę, uświadomił sobie w idocz­
nie, iż był przyczyną niewinnej 
ofiary, celnym strzałem w skroń 
pozbawił się życia

Jak się dowiadujemy, przo­
downik Bojto był ostatnio w 
wielkich tarapatach pieniężnych, 
szukał zapomnienia w kieliszku, 
a czynu swego dokonał w stanie 
ciężkiego zamroczenia umysłu. 
Bojto pozostawił żone i dziecko.

Z pod szubienicy na dożywotnie więzienie.
Przed sądem doraźnym w Prze 

myślu toczyła się onegdaj roz­
prawa przeciwko 27-mio letniemu 
Adamowi Rabskiemu bezrobot­
nemu, oskarżonemu o napad ra­
bunkowy na strażnika miejskiego 
Daniela Perzyńskiego, którego 
ogłuszył udorzeniem bryłą węgla 
w głowę, poczem 7rabował 100 
zł. zebranych z t. zw. „kopyt­

ko wego"' oraz zegarek. ] bie Perzyńskiego, o którym wie-
Rabaki tłumaczył się na roz- dział, że ma gotówkę przy sobie.

Kamienice
wille, hotele, pensjouaty, nnajstk* 
ziem skie, gospodarstw a rolne, P®r* 
ce le  budowlane (place), młyny Pf*. 
rO“  a i wodne, cegielnie oraz wie**1 
wy" ór mawch dorakcw już od  5 lOO*'1 
posiada biuro „ W a w c l “  na ko* 

rzystnych warunkach zapłaty. 
K r a k ó w , u l. G r o d z k a  60 . 

________ T el 1 0 8 -6 0 ,  parter

prawie że do zbrodai popchnąła 
go rozpacz. Przed ożenieniem 
się zapewnił on rodziców żony, 
że ma posadę, a kiedy nie mógł 
znaleźć zajęcia, przyszło do ostrej 
wymiany słów między nim a teś­
ciem, jskutkiem czego zrozpaczony 
dokonał napadu na znanego so-

Trybur.ał skazał oskarżonego 
na karę śmierci przez powiesze­
nie, wziąwszy jednak pod uwa­
gę okoliczności łagodzące, jak 
nienaganne dot^d prowadzenie 
się oskarżonego, zamienił mu 
karę śmierci na dożywotne wię­
zienie.

W yrok na złodziei kolejow ych.

W s ia ^ le P a ń .
N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suk.de wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje
Pierwssers^daa pracownia 

sukien damskich
J Ó Z E F A  R Z E S Ż U T A  
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7.

Ceny konkurencyjne.

Sąd okręgowy w składzie a. o. 
Jeka, dra Czuchajowskiego i Koi - 
dasiewicza rozpatrywał sprawę 
oskarżonych o systematyczne o- 
kradi niie pociągów na linji: Chrza- 
nów-Trzebinia-Szczakowa i t. d. 
w miesiącach marcu i kwietniu 
1931 r., zorganizowana szajka 
złodzieji kolejowych wykradała

z pociągów będących w biegu, 
różne przesyłki towarowe. Spraw­
ców aresztowane i oddano wła­
dzom sądowym.

W  wyniku całodziennej roz­
prawy sąd okręgowy wydał w 
dniu 24 bm. wyrok skazujący: 
Ludwika Tomaszewskiego na 4 
lata ciężkiego więzienia, Piotra

Machowskiego na 3 lata, Józefa 
Palkę na 2 i pół roku innych na 
kary od 1 i pół roku do 6 mie­
sięcy.

Tym samym wyrokiem zasą­
dzone zostały osoby, które prze­
chowywały części skradzionych 
tou&rów na kary od 6 tygodni 
do 8 miesięcy więzienia.

Obrazy z kolekcji hr. Pininskigo mają być wywiezionea
Otrzymujemy następujący ko­

munikat „Głosu Plastyków'* w 
Krakowie: W ostatniej chwili do­
wiadujemy się, że obrazy z ko­
lekcji Leona hr. Pinińskiego, po­
mimo zaprzeczeń w prasie, mają 
być w najbliższych dniach wy­
wiezione.

Zarząd Wawelu w sytuacji tej 
jest bezsilny. Czynniki oficjalne

i nieoficjalne instytucje czyto 
przez przeoczenie, czyto przez 
niedocenianie ważności sprawy 
wypuściły z rąk ostatnie atuty 
materjąlne, mogące powstrzymać 
katastrolę wywozu.

Czyżbyśmy stali naprawdę na 
poziomie barbarzyńców nierozu- 
miejących, czem jest dia kultury

kraju lekkomyślna utrata arcy­
dzieł ludzkiego ducha.

Z powodu karygodnej oboję­
tności straciliśmy niedawno „Li- 
sowczyka", jeden z najlepszych 
obrazówKembrandta: „Chrystus" 
ze zbiorów Kaczyńskiego też wy- 
wędrował z kiaju wśród ogólnej 
ciszy.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i  Araków, nl. ha  bródko 2. —  Telefon I7J-A1 (od godz. 8 -  11 w gal.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Krenlee krakow skiej 1 wiar ar b d  5Ł gt. Drobiu 25 groszy ta wyraz. Prenumerata u lesli n  na tł. S uraz z odnoszeniem  do d o d '"

K ra d z ie ż
Helena ^Wurzęl, zam. 

rzyńca 41, zgłosiła, że skradzio* 
no jej z niezamkniętego strych1! 
2 prześcieiadła i obrus warto*6' 
40 zł.

Samobójstwo bezrobotnej
W czoraj w nocy wezwano p ° ' 

gotowie ratunkowe do Dębnik* 
na ul. Barską 52, gdzie Marj* 
Kawa, lat 26, bezrobotna, wypił* 
w celu samobójczym większą 
ilość lysoformu. Po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy przez le- 
karza pogotowia ratunkowego* 
zosfata przewieziona do szpital* 
św. Łazarza na oddział chirur­
giczny. Stan denatki ciężki.

Powód samobójstwa narazie 
nieznany.

Nowe biuro meldunkowe-
Magistrat miasta Krakowa za­

wiadamia, że począwszy od dnia 
1 marca br. meldnakl przyjmuje 
się, prócz biura meldunkowego 
przy ul. Poselskiej 8, również 
w Komisarjacie O bwodu IV. 
przy ul. Lwowskiej, w godzinach 
od 9 do J12-tej, z wyjątkiem nie­
dziel i amąt.

Sam obójstwo służącej.
Dnia 25 lutego na ulicy Le­

lewela usiłowała popełnić samo­
bójstwo przez zażycie eteru z 
kwasem siarczanym, Marja Na- 
rolska (lat 22), służąca rodem z 
Drohobycza bez stałego miejsca 
zam., które Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiodło do szpi­
tala św. Łazarza, w stanie nie 
bardzo groźnym, powód na razie 
nie ustalony.

Nfcfly agon.
Dnia 25 bm. w Drukarni Mau­

rycego Fischera przy ul. Grodz­
kie. 65, zmarł nagle podczas 
pracy Leon Haas, lat 40 drukarz 
zam. Karmelicka 6. Lekarz miejski 
stwierdził śmierć w skutek udaru 
serca, zwłoki przewieziono do 
kostnicy na cmentarzu izraelic- 
kim.

Pożary.
Dnia 25 bm. wezwano straż 

pożarną na A leję Mickiewicza 4 
io  mieszkania Ogieńskiego Mar- 
jana gdzie zapaliły się sadze w 
kominie, ogień ugaszono, szkoda 
nieznaczna.

Drugi raz wezwano straż po­
żarną na ul. Skałeczną 4 do 
ifeszkani? Ernestyny Kainholz 
gdzie od żelaznego p .cc zapa­
lili się kołyska, ogień ugaszono 
przed przybyciem straży szkoda 
nieznaczna.

Świnlonoga oszukamy.
Świnionoga Stanisław, gospo­

darz, Zam. w Zalesie pow. Tar­
nów, zgłosił że dnia 14 grudnia 
1931, na skutek anonsu w IKC- 
wpłacił kwotę 225 zł. tytułem 
udziału w Banku Spółdzielczym 
w Krakowie, Basztowa 18, rze­
komo dla uzyskania pożyczki — 
jak jednak się okazało taki Bank 
tam nie istnieje, a kto tę kwotę 
podjął niewiadomo.
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